
G A Z E T A

Wielkiego

111115̂

Xięstwa

p  0  Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  Drukarni N ad w orn ej W . D ekera i Spółki. -  R ed a k to r: A . W annom hi.

JW/L91. — W  P ią te k  d n ia  17. S ie rp n ia  1832.

Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  d n i a  13. S i e r p n i a .  

P r z e b y ł  t u :  JVV. G e n e r a ł - P o r u c z n i k  i 
g e n e r a l n y  A d j u t a n t  N .  C es a r za  Ro ssy j s k i eg o ,  
N e i d h o r d t ,  z D o b e r a n u .

J W .  r ze cz y  wis ty T a j n y  Mi -  
p o l i c y i ,  B a r o n  E r e n n ,  d o

O  d j e c h  a ł 
n i s t e r  S t a n u  i 
L i p s k a .

W V W H U W W W W

Wiadomości zagraniczne.

N i e m e  y.
Z  F r a n k f u r t u  n .  M. ,  d .  4.  S i e r p n i a .

Yyczora j  w ie c z o re m  oddz i a ł  gw ardy i  nasze j  
miej sk i e j  p o  o d b y ty c h  ć wi cze n i ach  wo j s ko wy ch  
o  g odz in i e  g. spo ko j n i e  w sz ed ł  do mia s t a .  Na  
p l a cu  o b s z e r n y m ,  n a z w a n y m  r y ne k  koński  
( K o s s m a r k t )  r o zp uś c i ł  d o w ó d z c a  ca ły  ko rpus .  
B y ł o  n a  t ym p lacu  w ie lu  c i ekawych  w id zó w  i 
n i e s p o d z i a n i e  p ow s t a ły  n a  ul i cy p r zy l eg ł e j  
wrza sk l iwe  ok rzy k i :  „ N i e c h  żyje  w o ln o ść  !“  
k t ó r y m  tow ar zy s zy ły  p io snk i  b u n t o w n i c z e ,  
ś p i e w a n e  p r z e z  cywi lnych .  W r z a w a  ta t rwa ł a  
s z  do  nade jś c ia  s t raży  po l i cy jne j ,  k t ór a  ki lku 
z tych cy w i l n y ch  p r zy t r zy ma ła ,  p o c z e m s i e  n a ­
p r z ó d  część sp ikrn ionych r oz b i eg ł a  a n a r e s z c i e  
wszyscy się rozpierzchli, Prócz t ego  żadne

i n n e  n i e w y d a rz y ł y  s i ę  b ezp raw ia  ; pol i eya  j e ­
d n a k o w o  ś l edz twa  p r zed s i ęw z ię ł a  a m ię dz y  p u ­
b l i c znośc i ą  wieść o b i e g a ,  że  dzis iaj  kilka o so b ,  
p o d o b n o  cz e l ad n ik ó w  o b c y c h ,  a r e s z t o w an o .

Z  X ię s twa  Sa ch sen  - M e i n i n g e n .  N a  posie* 
d z e n i u  d.  27.  L i p c a  p o s t a n o w i ły  s t any  X ies twa  
M e i n i n g e n ,  d o ty c h c z a s o w e g o  r edak to r a  g az e t y  
k ra jowe j ,  D o k t o r a  W i p p e r t ,  odda l i ć  za  s z r a nk  
sal i  s e s syona lne j  ( gdz i e  d o t y ch cz as  mie j s ce  sw e  
za jm o wa ł )  i z a b r on i ć  da l s zego  w yd aw an ia  tej 
g a z e t y ,  p o n i e w a ż  zac i ę t e  z aw ie r a ł a  a r t yku ły  
p r z e c i w  o so b o m  z n a k o m i t y m .  K i l k u  d e p u t o ­
w a n y c h  sk i e ro w a ło  py t an i e  do  ko rnmis sar za  
s e j m u ,  czyl i  to p r a w d a ,  że  d z i en n i k  ten  pod  
cechą,  r z ą dowośc i  wy c ho dz ą cy  kosz t em skarbu  
m i ę d z y  pu b l i c zno ść  b y ł  r o z d a w a n y m ;  o t r z y ­
m a l i  n a  to o d p o w i e d ź  p r z eczącą .

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  d n i a  6. S ie rpn i a .

W  g a z e t a c h  h o l e n d e r s k i c h  cz y t a my ,  co  n a ­
s t ę p u j e :  „ W c z o r a j  r ó w n i e  jak dz i s ia j  r a d a  
g a b i n e t o w a  by ł a  z g r o m a d z o n a .  S ł y c h a ć ,  ż e  
n a j n o w s z e  ud z i e l e n i a  k o n f e r e n c y i  ł o n d y ń s k ió j  
by ły  p r z e d m i o t e m  ro z w a g  i s p o d z i e w a n o  s i ę ,  
ż e  o d p o w i e d ź  r z ą d u  na  n i e  w kró t ce  s t ąd  o d e ­
s ł a n ą  zo s t a n i e .  C h o c i a ż  na  p e w n y c h  w i a d o ­
m o ś c i a c h  o  n o c i e  o s t a tn i e j  l o n d yń s k i e j ,  k t ó r ą  
r z ą d  n a sz  o d e b r a ł ,  d o t y c h c z a s  z b y w a ,  p o ­
c h l e b i a m y  tu  jednak sobie t ą  n a d z i e j ą , ż e
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r o z  s t rz vgn ien i e  n ie snasek  naszyc h  * B d g i ą  
nie jes t  więcej  dal cki em “

Z a c h o r o w a ł o  tu wc zo r a j  i o n e g d a j  na c h o ­
l e r ę  o sób  I I ,  u m a r ł o  6 ,  w y a d r .  i ;  w S ch e -  
w e n i n g e n  z a c h o r o w a ł o  25, u m a r ł o  18, w yzd .  
a a ;  w R o t t t r d a m i e  z a s ł a b ł o  54 ,  u m a r ł o  23 ł
w y z d r o w i a ło  i ? .

Z  A n i u  i i ,  dnia  6.  S i erpnia.
P o ł o ż e n i e  kraju n a sz e g o  zdaje  s i ę  c u d z o ­

z i e m c o m  n ie r ó w n ie  bardziej  zatrważającym,  
n iż  nam  sa m y m .  N i e w i e r z y m y  ,bynajmniej  
w r o zp o cz ę c i e  kroków n i eprzy jac ie l ski ch ,  o w ­
s z e m  w lym w z g l ę dz i e  j e s te śmy zu p e łn i e  za ­
spok oj en i .  J e d e n  tylko d o m  kazał po l i śc i e  
o t r z y m a n y m  od Ko m en d an ta  Koopt aa nn  to­
wary  Swoje p rz en i e ś ć  na okrę ty ,  ale po kró ­
tkim przec iągu czasu z n o w u  je u m ie śc i ł  w sk l e ­
pach.  Każdy spoko jn i e  pi lnuje  in t ere sów  
s w o i c h  , n i e t ros zcz ąc  s i ę  wca le  o  stan rzeczy  
p o l i tyc zny .

Z  B r u x e l l i ,  dn ia  5 . S i erpnia .
( D oniesien ie  p ryw , )  —  Każdy z o sob na  i 

wszyscy  w o g o l n o ś c i  rozum ie ją ,  ż e  układy  
w sze lk i e  teraz us t an ą ,  p o n ie w a ż  naród cały  
j e d n o z g o d n i e  przec iw n im powstaje  i n i e mą  
n i c ,  cob y  m o g ł o  być  nadal  pr ze d m io te m  u-  
kładów.  W  Belg i i  o b e c n i e  dwa są punkta,  
na  które wzg ląd  m ie ć  należy ,  zan im ostatnich  
ś rodków  c b w y c i ć s i ę  potrzeba.  T e m i  są:  za­
ś lub in y  Króla i ż n iw o ;  Bkoro Królowa  bę dz i e  
w  naszych  mur ac h ,  a żyto w s t o d o ła c h ,  na ­
tenczas  sprawy z H o l a n d y ą  inuszą być  3lbo  
drog ą  przyjacielską za ła twione,  albo m i e c z e m  
rozst rzygnięt e .  Zi ina w takim 6tanie,  jakim  
jes t  o b e c n y ,  Be lg i i  na wie dz i ć  n i e p o w i n n a ;  
cały  naród wo la łby brać s i ę  do oręża,  n iż  na ­
dal  takie ś c i e rp i t ć  pokrzywdzen ia  i żyć  w sta 
n ie  zadającym c io s  o s ta teczny h a n d l o w i ,  
p rz e m ys ło w i  i całej w o g ó ln o ś c i  organ izacy i  
państwa.  I n n y  m ą ż ,  jak L e o p o l d ,  do które-  
go b y  n i e m ia n o  tak n i e o g r a n i c z o n e g o  zaufa­
n i* ,  n i e zd o ł a lb y  nawet  w o b e e u e m  prze s i l e ­
n iu  dotychczas  zaspokoić  po dd a ny ch  6woich  
J wz n ie c i łb y  był  albo wojnę  z H o l a n d y ą ,  a l ­
b o  wojnę  d o m o w ą ;  p o n ie w a ż  wsze lako  naj­
l e p s z e  ma m y zd an i e  o sp os ob ie  myś len ia  Kró­
l a ,  o  j e g o  przymio tach  i e n e r g i i ,  poruczamy  
też  w y ł ą cz n i e  j e g o  mądrej  straży styr pań­
s t wa ,  choc iaż  nikt do tychczas  n i eprzewiduj e ,  
jakim sp o s o b e m  o n  w ę z e ł  zawikłany ro zw ią ­
zać potrafi .— Ciągl e  trwają werbowania  wojsk,  
tworzen ia  n o w y c h  pu łków i uzupe łn ian ia  d a ­
wnie j s zych .  P o l ą p y ,  F r a n c u z i ,  nawet  A n ­
gl icy wstępują w s łużbę  naszę .  L e g i o n  c u ­
d zo z i e m c ó w  powiększa  s i ę  od dnia  do  dnia,  
t> do artyleryi konne j przyjmują i ęw iczą  bez  
SsiStaDky mł o d yc h  i dz i e ln yc h  ludz i ,

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dma  4. Sierpnia,

N a t i o n a l  i i n n e  gazety  sto l n y  zawiera ły  
wczoraj  w e d le  a n g i t l s k i e g o  G J o b e  nast ępu­
jące  s ł o w a ,  które V i c o m t e  Chateaubriand  do  
X lę żn ic z k i  Berry miał  sk i erować :  „ M a d a m e !  
W a s / a  Królewska  M oś ć  n i e z na j d z i e s z  w e  
F r a n c y i  ani korony ,  ani  grobu.  B ę d z i e s z  są- 
d z o n ą , ska za ną ,  a po tem u łaskawioną.  Z a ­
s tanów s i ę w ięc  X i ę ż n o ,  c zy  Ci to na co  s i ę  
przyda.  Chateaubriand. łC O d w o łu j ą c  s i ę  w ię o  
d o  tej w i adomośc i  Margrabia list nas t ępujący  
przes łał  redakcyi  gazety N a t i o n a l :  „ P a r y ż  
dn.  3. S i erpnia,  M P a n i e !  Listu zawar tego  
w dz i e nn ik u  angi e l sk im G l o b e ,  którego prze­
t ł u m ac z en ie  W  Pan w n u m e r z e  dz i s i e j s z ym  
gaze ty  swojej  zamiesz cza sz ,  n i epi sał ero ,  c h o ć  
m e za p r ze cz am ,  ż e m  prawie  toż sarno p o w-i e- 
d z i a ł ,  corn w l i śc ie  w y m i e n i o n y m  miał  n a ­
p i s a ć .  P o w i e d z i a ł e m  b o w i e m ,  źe  na jokro­
pn ie j s zym lo s em ,  któryby m ó g ł  spotkać w n u ­
czkę  H en ry k a  I V . ,  b y ł o b y ,  być sądz on ą ,  
skazaną,  a p o te m o s w o b o d z o n ą .  Nieznana ja 
żadnej  bardziej dokuczającej 'obrazy ,  jak pr ze ­
b ac ze n ie .  W te n cz as ,  gdy w ywo ła na  X iężn i -  
czka j e s zc ze  we  W ł o s z e c h  p rze by w ała ,  m i a ­
ł e m  h ono r ,  sk ierować  do niej  p i s m o  dość  o b ­
s z e r n e ,  które wsze lako do rąk jej n i e do s z ł o .  
Zresztą ,  M P a n ie ,  n i e n a l e ż ę  ja do l i czby tych,  
co  s i ę  po n i e p o m y ś l n y m  wypadku pr ze d s i ę ­
wz ięc ia  chowają pod  tchórz l iwą ową  ch e ł p l i ­
wośc ią  : „Jam  to p r z ep ow ie d z i a ł . ”  N i e w y m a -  
wiain s i ę  z c zę śc i  w i ny  na m n ie  spadającej ,  
dz iwiąc  s ię męs twu  kobiety.  X iężn i czka  Ber­
ry z łych ,  bardzo  z łych  miała  do rad zcó w ;  a le  
widziała ona z Massy w y sp ę  E l b ę ;  w s p o ­
m n i e n i e  prze sz łośc i  i p ok u sze n i e  rów nie  by­
ły wie lki e .  M ę ż n a ,  wspan ia ło myś lna  matka!  
-r- Opuśc i ł a  ona  mie js ce  wygnan ia  sw e g o ,  jalc 
n ie g d y ś  władzca i w ięz i eń  E u r o p y  mi e j s ca  
wywo ła n ia  opuśc i ł ;  o n  uzbro jony s ławą,  o n a  
samą tylko n i e d o lą ;  o n ,  aby s i ę  n a n o w o  ber­
ła s w e g o  d o m a g a ć ,  o n a ,  aby koronę  w ło ży ć  
na g ł o w ę  syna.  O b y d w ó c h  u ł u d z o n o ,  a lbo  
być  m o ż e ,  że  s i ę  sami u łudz i l i ;  l e cz  ich sto  
dni  żyć  będą w pamięc i  potomKow.  Coś po­
d o b n e g o  n i e m ó g łb y m  twierdz . ć  o dwuletni ern  
i s tn i eniu  n ą d u ,  który do tychczas  tylko pod  
klasztorem S a i n t - M e r y  i na placu G re v e  p o ­
bojowiska sob i e  obrał .  Zostaję  s w in n e m  u- 
s z a n o w a n ie m  i t. d.  Chateaubr iand,“

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dn i a  22, L ipc a .

D op i  M i g u e l  p r z eb y w a  c iągl e  z e w n ą t r z  s t o ­
licy w bl i skości  t ego p u n k t u  rzeki  T a g u s ,  g d z i e  
okrę t  am er ykańsk i  stoi na  k o tw ic a c h ,  k tó ry  już  
ki lka w ie lk i ch  sk r zyń  z pa łacu Ou.eluz  na p o -  
feład swój  ząbrał.  T u t a j  odbywa  Królewicz,
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o toczony  3 pu łkami ,  na  wierność których s p u ­
szczać się może,  prawie bezustanku rady min i— 
• teryalne ,  biorąc pod  ścisłą rozwagę  naj lepsze 
Środki ku u ratowaniu  o jczyzny i znies i en iu  b u n ­
towników i powstańców.  Z  tego to miejsca 
Wyprawia on gońców na  wszystkie s t r on y ,  na -  
dewszystko zaś do p rowincyi  p u łn o c n y c h  i do 
genera łów po jedyńczych korpusów armii.  Z a ­
zwyczaj  t akie  P o s e ł  hiszpański zna jdu je  się 
w p o b l i ź u ; ' z a ś N u n c y u s z  papiezki bardzo rzad ­
ko odwiedza D o m  Miguela .  Z  chwil wo lnych  
korzysta Królewicz aby robić wycieczki ko nn o ,  
oglądać fortyfikacye wzdłuż brzegów wystawio­
ne  i krótkie odprawiać nabożeńs two  w klaszto­
rach po nad  d rogą leżących.  Część d y w i z j o n u ,  
który był  rozstawiony na  l ewym brzegu T a g u  
zacząwszy od Almada aż do Setubal ,  udała się 
z powro tem na p rawy  brzeg,  aby obsadzić wa­
r ow ni e  t ameczne.  Reszta d y w i z j o n u  stoi en 
peloton po nad brzegami  T a g u  od  A ld ea  G a l ­
l e go s ,  zapew ne  aby w p rzypadku  klęski zasła­
niać  odwrot  D o m  Miguela w k ie runku  ku H i ­
szpani i .  Ma on  więc takim sposobem i na m o ­
r zu  i na lądzie wolne do uchodzen ia  miejsce.

Eskadra D om  Miguela,  składająca się z okrę­
tu l ipiowego „ D o m  J o a o “ i kilka innyc h  d r o ­
bniejszych statków, zamyśla wkrótce wyjść pod 
ż a g le ; będz iemy więc n iezawodnie  po upłynie- 
n i u  kilku dni widzami bitwy morskiej  nad brze­
gami  naszerni.  Podczas 3 osta tnich dni  u da ­
wał  się Do m Miguel  często na pokłady okrę­
tów i p rzemawiał  po kilka k roćdo  osady, chcąc 
jej  dodać  ducha .  Te le gr a f  na linii do Porto 
wiodącej  w us tawicznem jest  p o r u sz e n i u ;  ale 
o wiadomościach tą d rogą nadchodzących p u ­
bliczność tyle tylko s łyszy,  i le rząd w tutejszej  
gazecie nadworne j  ogłasza.  A b y  p o m n oż y ć  
zb iegostwo w armii  D o m  M ig ue la ,  obiecał  
P ed r o  każdemu je źd co wi ,  p rze cho dzą ce mu 
* koniem i b r on ią ,  16 funt.  szterl.  a każdemu 
p iecho tn ikowi ,  dezer tującemu z bronią i tló- 
mokiem , połowę tej su m m y .  Poseł  h iszpań­
ski odbierający natychmiast  kopie każdej  d e p e ­
szy t e l egraf iczne j , cod z ienn ie  niemal  wypra-- 
wia gońców do Madry tu .

C h r o n i c a  C o n s t i t u t i o n a l  miasta P o r ­
to zawiera sprawozdanie u rzę d o we ,  które się 
stało p o w od em  do znies i enia m o n o p o lu  towa­
rzystwa winnego (Wc-in-Compagniej .

Nadesz ły z Ang l i i  n o w e  wiadomości  o spra­
wach portugalskich , kiedy statek parowy , Su-  
pe rb“ z Po r to  zawinął  do Fa lm ut h .  N a ’po 
kładzie ow eg o  jest  Markiz Pahne l la ,  k tó ry  sie 
natychmias t  udał  do L o n d y n u ,  poczerń się 
wieść rozpostar ł a,  źe wyprawa D o m  P ed r a  
wcale się n i  e p o  w i  o d i a .

- A n g l i a .
N ajnowsze  wiadomości  z L o n d y n u  d.8-Sier* 

pniai  Markiz  Palmella , przybywszy  tu o n e -  
gdaj  w wieczór  p rzez F a l m u t h  z P o r t o ,  inial  
natychmias t  r o zm o w ę z L o r d e m  P a l m e r s t on  i  
udał  się wczoraj  do  H ra b ie g o  Grey,  mieszkają­
cego obecn ie  w Eas t she en .  K u r y e r  nasz o- 
p ie wa ,  i e  Markiz wypłynąwszy z Por to  d. a r .  
L i p c a ,  bardzo waż ne  p rzywozi  depesze  d o  
K ró la ,  w k tórych ,  zdan ie m T i m e s ,  były Ce ­
sarz jak najusilniej  prosi  o uroczyste u z n a n ie  
Kroi  o w ej D o n n y  Maryi  da Glor i a ,  gdyż to p o .  
d łu g  mniema nia  pow sze chn eg o  bardzoby po- 
mogło  in teresom D o m  P e d r a ,  które n i e p o m y .  
siny wzięły obrot .  Słychać t eż,  źe  się Markiz 
in t t rw e n c y i  angielskiej  d o m a g a ,  niby to d la  
t e g o ,  pon ie waż  w wojsku por tugalskiem wiele 
się znajduje Hiszpanów.

Na  giełdzie tutejszej p rzybyc ie  Markiza Pal .  
mella wielką rozprzes t r zeni ło  obawę,  a papiery 
por tugalskie odtąd spadły o 4 pCt. Oko l iczność
d* 1 ŻC ™ h, t w, e tln- 23 L ipca  s toczone j  D o m  
l  ed ro  n ikogo prawie meza bra ł  w n iewolą ,  o -  
raz ze d e z e r c j e  pu łków,  o których g łoszono ,  
dotychczas wcale n ienas tąp i ły , nareszcie  źe 
w narodz ie  por tugalskim aż do d. 31. Lipca ża­
dn e  się nieobjawiały d e m o n s t r ac je  na korzyść 
D o m  P e d r a ,  —  wszystko to staje się po w o d em  
do  słusznej  obawy,  a choć powszechn ie  głoszą,  
ze  mieszkańcy  miasta Por to ,  które teraz obwa- 
ru ją ,  z unies ieniem wielkiem sprzyjają sprawie 
D o n n y  Mary i , /  j ednak z położen ia  og ó ln eg o  
rzeczy wnioskować należy ,  źe Konstytucyo- 
msci  n ie d łu go  się w Portugal i i  ut r zymać po-  
traii^.

* 'V M 'W V W W * / V W *

Rozmaite wiadomości.
D z ie n n ik  Mosk iewsk i  zawiera  n iek tó re  c i e ­

kawe s / czegóiy  O tak nazwa ne j  I z b i e  b r o n i ,  
s tanowiącej  część pałacu da w ny c h  Carów w 
K remlu ,  od  wielu już wieków pod tem nazwi- 
okiem zn a j om ej ,  i s łuszn ie  u b o l e w a ,  i i  t en 
przyby tek  s ta rożytnych pamiątek dziejów, n a ­
r o d u  rossyjskiego,  dotąd od nikogo  op i sa n y m  
mezos ta ł .  I z ba  t a ,  p o m im o  swojego  nazwi ­
s k a , jest sk ładem tysiącznych  p rzedmio tów,  
powiększej  części  byna jmnie j  zb ro jo wn i  n ie -  
d o ty c zą cy c h ,  lecz n ie m ni e j  prze to  ważnych ,  
ze  względu na swą kosz towność ,  wytworność  
r o b o ty ,  ^ub h i s toryczną  wartość.  C or o cz n ie  
l a tem w Czerwcu  i L ipcu ,  bywa ona  dwa razy 
na  ty d z i e ń ,  we wtorki  i p ią tk i ,  o twar tą d la  
wszystkich opa t rzo ny ch  b i l e t ami ,  i sale je j  
w l iczbie p ięciu  nape łn ia j ą  t łumy c iekawych,  
sk ładające  się z ra na  z ku p r ów  i ludzi  s tanu 
ś redn ie go ,  oko ło  a g i  ej  zaś po  p o łu d n iu  z naj-
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wyższego  towarzystwa stol icy.  W  p ie rwszej  
zwłaszcza sal i ,  zjawiła się w tym roku no-  
wość,  ściągająca pow sz e ch n ą  u w a g ą :  P o  o bu  
Stronach por t re tu  śp. Cesarza  A l e x a n d r a  I . ,  
na tu ra lne j  wielkości ,  u s t awiono  tam w kształ­
cie p i r amid  ch o rą gw ie  po l sk i e ,  z p rzyb i tym 
na małej  tablicy n a p i s e m :  Dobroczyńca Pol­
skiej ziemi, Cesarz Alexander 1 ., dał był te zna­
ki wojsku polskiemu; lecz wspaniałomyślności 
odpowiedziała zd rada , i wojska rossyjskie zdo­
bywszy W a rsza w ę ,  -szczędząc ■ wszakże je j m ie­
szkańców, napowrót j e  wzięły. Pod  sa me m 
m a lo w id łe m  wiszą klucze twierdzy Zamościa ,  
na  p o d ło d z e  zaś stoi n iewielka sk r zynka ,  za­
wie ra jąca  w sobie  n a d a n e  Pol sce  w 1815. p r a ­
wa.  D r u g ą  n o w o ś c i ą ,  świeższą j e s z c z e , bo 
o t r z y m a n ą  d o p ie ro  w dn.  2J. z. m.  Czerwca,  
je st  Polska Korona ,  ber ło,  jabłko Kró lewsk ie  
i  miecz  dość  d ługi  greckiej  f o r m y ,  które s łu ­
ży ł y  przy o br zą d z i e  koronacyi  N.  Cesarza  
Miko ła ja  I . ;  K ró le w sk i e t e  znaki  leżą w o twar ­
tym fu t e ra le ,  pod  boga tym ba l d ac h im e m ,  
w ostatniej  sali po prawej  r ęce.  T a m ż e 1 uka­
zu ją  i polski płaszcz K ró le w sk i . —  Z  dawn ie j ­
szych  p r zed mi o tó w  szczegó lną  ciekawość o b u ­
dzą Bzafa z r zecz am i  u ź yw a n em i  n iegdyś  
p r ze z  P io t ra  W . ;  osobl iwie  zaś t r ą b y ,  k tóre 
służyły w bi twie pod  Pu ł tawą ,

P o d  O b e r t y n e m  (w obwodzie Kołomyjskim 
w  Galicyi)  ma się zna jdować ,  jak pisze Niesie- 
cki ,  mogi ł a ,  w której pochow an y  był  Jędrzej  
Kal inowski ,  poległ  on  w bitwie pod tern mia ­
s t e m ,  s ł awnem zwyc ięz twem H e tm a n a  Jana  
Tar now sk i eg o  nad P io t r e m  W o j e w o d ą  W o ł o ­
skim (d. 22. S ierpnia 1530). Czy jest jeszcze 
ta mogi ł a?

Z n a n e  są w historyi  polskiej pułki  Kozaków,  
od  H e tm a n a  Lisowskiego L i sowczykami  zwa ne .  
Bywa ły  o n e  kilkakrotnie pos t rachem T u rk ó w ,  
a nawet  samego S tambułu.  D a n e  od W ł a d y ­
sława I V . , Króla Polskiego , Cesa rzowi  F e r ­
dy na n do w i  w p o m o c ,  w liczbie 6,000 zagony  
swoje do Francy!  zapuści ły.  W p a d ł y  do Pi- 
ka rdy i ,  rozłożyły się ko ło  M o n t r e u i l , m o r d a­
m i  i pożogą stały się st rasznemi i dnia 20. Maja 
r. 1636.,  porazi ły pod  V e r d u n  wojsko francu- 
zk ie ,  do w odz one  przez Hr .  Soissóns.

Z A  P O Z E W  E D Y K  P A L N Y .
W  księdze h ipotecznej  dóbral lod ia lnych szla­

checkich Os trowa  w powiecie In owroc ławsk im 
Xięs twie  Po zn ań s k i em  p o ł o ż on y ch  N10. 193. 
Części A .  i B. pod Rubr .  I I .  No.  2. dla Ma gd a­
leny  Niewieścinskiej  byłej  owdowiałej  B o b i ń ­
skiej z Porzyckich Ta l ,  60. jako prowizya co ro ­
cznie jej płacić się mająca od kapi tału Ta larów 
1000, a  Ta la rów te 1000 dla ośmiu  sukcessorów

tejże Magda leny  Niewieścinskie j ,  n i e mn ie j  pod  
R u b r .  I I I .  No.  14. dla sukcessorów W ł a d y s ł a ­
wa Niewieśc ińsk iego  Ta l a ró w  19,050 jako re- 
sztująca su mm a k u p n a  są zahipotekowane ,  A  
pon ieważ  rzeczo ne  dobra  są su bha s to w ane ,  i 
w t e rmin ie  l icytacy jnym dn ia  25. L u t e go  r, b. 
wyzna czo ny m przez  Krysztofa Mit telstedta po­
ssessors l ici tum Ta l a ró w  2.6,000 podane zostało,  
za tem wzywają się z p ob y tu  swojego  n iewi ado­
mi wierzyciele,  lub teraźniejsi  właściciele wspo- 
m n i o n y c h  s u m m , ich sukcessorowie  albo ces- 

yonaryusze,  to jest :
A ,  zamężna  Niewieścinska Magd a len a  z  P o ­

rzyckich owdowia ła  Dobinska ,
B ,  sukcessorowie jej, mian ow ic ie :  

a j  J a n  Niewieścinski  Szambe lan ,  
bj A n n a  z Niewieścinskich Przyłubska,  
c) Klara z Niewieśc inskich Kiełczewska,  
d j  Fe l i c ya n  A n t o n i  Niewieścinski  K a n o ­

nik,
ej J ó z e f  Niewieścinski ,  
f j  I gn ac y  Drzewieck i  syn Urszul i  z N i e ­

wieścinskich Drzewieckiej ,  
g ) Melh io r  Niewieścinski ,  i 
h j  E w a  z Niewieścinskich Kurczewska,

C, sukcessorowie W ł ad y s ł aw a  Niewieścin-  
skiego,

aby w t e rmin ie
d n i a  2 3 .  L u t e g o  1 8 3 3- r> 

przed D e p u t o w a n y m  W .  U l r y c h e m  Konsyl ia-  
r zem  Sądu Ziemiańskiego  w izbie naszej  au-  
d ye nc yo na l ne j  przed połudn iem o godzin ie  9, 
s tanąwszy,  jako właściciele p o m ie n i on y c h  
s u m m  się wyleg i tymowal i ,  i wzg lędem przysą­
dzen ia  d ó br  Os trowa  r z e c z o n e m u  Mit telsteto-  
wi oświadczyl i  s ię ,  w razie niestawienia się zaś 
przyję te  zostanie,  iż zezwalają na p rzysądzen ie  
za po d an e  dotąd l icytum.

Byd go sz cz ,  dnia 29. Marca  3 83?- 
 K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

VY yci^g z B erliń sk iego  kurs.u pap ierów  
i p ien iędzy .

Dnia 14 . Sierpnia i S 3 2 . Papiera­
m i

G otow i­
zną

O bligi długu państw a . .
po
94

po
93£

Obligi bankowe aź do w łącznie 
lit. R . . . . . . . —— .

Zachodnio-Pruskie listy zasta­
w ne . . . . . . 97{ ' 97|

Listy zastawne W . Xięstwa 
Poznański ego. . . . 99 J

W schodnio-Pruskie . . . 1001 —

Szląskie . . . .  . . . 106i —

Poznań, dnia 16. Sierpnia 1832.
P ap ie ram i, G o to w izn y . O d

Kurs obligów m, Pożnania 95 — * 4


